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  Zo­ba­czył ją na­tych­miast, kie­dy tyl­ko prom wszedł do por­tu w San­to­ros. He­len sta­ła opar­ta o ba­rier­kę i Mi­los mu­siał przy­znać, że na­dal jest ona wy­jąt­ko­wo pięk­ną ko­bie­tą.


  Na sam jej wi­dok ści­ska­ło go w żo­łąd­ku i czuł się co­raz bar­dziej spię­ty. Cho­ciaż łą­czył ich tyl­ko krót­ki epi­zod, któ­ry zda­rzył się i za­koń­czył po­nad czter­na­ście lat temu, to jed­nak obec­ność tej ko­bie­ty wciąż wzbu­dza­ła w nim sil­ne emo­cje.


  The­os, czy coś z nim było nie tak? Prze­cież od cza­su tej bez­sen­sow­nej przy­go­dy zdą­ży­ła zo­stać żoną i mat­ką, a tak­że owdo­wieć. Już daw­no po­wi­nien był wy­bić ją so­bie z gło­wy, wma­wiał so­bie na­wet, że rze­czy­wi­ście tak jest.


  He­len wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną, co zresz­tą po tak dłu­giej po­dró­ży by­ło­by cał­kiem zro­zu­mia­łe.


  W każ­dym ra­zie była już tu­taj, a więc Sam – jej oj­ciec – miał po­wód do ra­do­ści. Od kie­dy He­len przy­ję­ła jego za­pro­sze­nie, nie mó­wił pra­wie o ni­czym in­nym. Mi­los był prze­ko­na­ny, że Sam po­wi­ta ją w por­cie oso­bi­ście, lecz ten po­pro­sił go, by zro­bił to za nie­go. Uwa­żał, że dzię­ki spo­tka­niu przed laty w Lon­dy­nie, Mi­lo­so­wi bę­dzie ła­twiej na­wią­zać z He­len pierw­szy kon­takt.


  Gdy­by jed­nak wie­dział, jak spra­wy wy­glą­da­ły na­praw­dę!


  Sam był bar­dzo prze­ję­ty tą wi­zy­tą; ostat­ni raz wi­dział cór­kę po­nad szes­na­ście lat temu i to tak­że w nie­zbyt sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach. Jak twier­dził, jego pierw­sza żona zro­bi­ła wszyst­ko, aby He­len zna­ła tyl­ko jed­ną wer­sję wy­da­rzeń. Wy­da­rzeń, któ­re w kon­se­kwen­cji spra­wi­ły, że roz­cza­ro­wa­ny Sam na­wią­zał ro­mans z przy­stoj­ną, sma­głą Gre­czyn­ką, któ­rą po­znał pod­czas po­by­tu służ­bo­we­go w Ate­nach, a na­stęp­nie wziął z nią ślub.


  Kie­dy w nie­speł­na dwa lata póź­niej Mi­los po­znał He­len, wciąż była bar­dzo wro­go uspo­so­bio­na do ojca. Z całą bez­względ­no­ścią i na­iw­nym, mło­dzień­czym ide­ali­zmem nie mo­gła mu da­ro­wać, że zdra­dził jej mat­kę.


  Mi­los mu­siał też przy­znać, że była nad wy­raz wraż­li­wa i po­dat­na na zra­nie­nie. A on to wy­ko­rzy­stał. I nie mia­ło to już żad­ne­go związ­ku z Sa­mem, do­ty­czy­ło wy­łącz­nie jego.


  Pró­bo­wał uspra­wie­dli­wiać się sam przed sobą, że dziew­czy­na była wię­cej niż chęt­na, lecz kie­dy wró­cił do Gre­cji, ogar­nę­ło go spóź­nio­ne po­czu­cie winy. Ni­ko­mu nie po­wie­dział, co zda­rzy­ło się pod­czas po­dró­ży, na­wet wła­snej ro­dzi­nie, a tym bar­dziej Sa­mo­wi, czy Mai, jego dru­giej żo­nie. Miał po­czu­cie, że za­wiódł za­ufa­nie przy­ja­cie­la, lecz jesz­cze gor­sze było to, że w pew­nym sen­sie za­wiódł sie­bie.


  Z chmur­ną miną pa­trzył te­raz, jak prom po­wo­li zbli­ża się do nad­brze­ża i wciąż roz­pa­mię­ty­wał, co zda­rzy­ło się czter­na­ście lat temu. Pro­blem po­le­gał na tym, że jego mał­żeń­stwo – za­aran­żo­wa­ne przez ojca, wbrew woli Mi­lo­sa – aku­rat się roz­pa­da­ło. Chciał się od tego ode­rwać, po­trze­bo­wał za­po­mnie­nia.


  I aku­rat wte­dy mu­sia­ła po­ja­wić się He­len, po­my­ślał z go­ry­czą.


  Za­raz po­tem ucie­kła, tym sa­mym da­jąc do­wód, jak bar­dzo była nie­doj­rza­ła.


  Oczy­wi­ście, ni­g­dy by nie przy­pusz­czał, że kie­dy­kol­wiek znaj­dzie się w ta­kiej sy­tu­acji jak te­raz. Nie spo­dzie­wał się, że He­len kie­dy­kol­wiek na­wią­że sto­sun­ki ro­dzin­ne z Sa­mem i z Mayą, co stwa­rza­ło­by oka­zję do po­now­ne­go spo­tka­nia tak­że i z nim.


  I oto, ku jego za­sko­cze­niu, Sam oświad­czył któ­re­goś dnia, że He­len wraz z cór­ką mają spę­dzić wa­ka­cje na San­to­ros. Wy­ja­śnił mu, że He­len nie­ca­ły rok temu stra­ci­ła męża, a list kon­do­len­cyj­ny, któ­ry do niej na­pi­sał, po­mógł zbu­rzyć mur ist­nie­ją­cy mię­dzy nimi przez te wszyst­kie lata.


  Ktoś bar­dziej cy­nicz­ny mógł­by się za­sta­na­wiać, ja­kie zna­cze­nie miał tu fakt, że Sam zdą­żył w tym cza­sie do­ro­bić się po­kaź­nej for­tu­ny. Czy nie to wła­śnie wpły­nę­ło na zmia­nę na­sta­wie­nia jego cór­ki? Jako skrom­ny im­por­ter win nie miał, co praw­da, szcze­gól­ne­go do­świad­cze­nia w upra­wie wi­no­ro­śli, lecz mał­żeń­stwo z Mayą i prze­ję­cie pod­upa­dłej win­ni­cy na­le­żą­cej do jej ro­dzi­ny uczy­ni­ły z nie­go za­moż­ne­go czło­wie­ka. W cią­gu ostat­nich dzie­się­ciu lat win­ni­ca zna­na jako Am­be­li Ko­uros w jego rę­kach roz­kwi­tła, a Sam Camp­bell stał się ogól­nie sza­no­wa­nym oby­wa­te­lem wy­spy.


  Kie­dy prom przy­bi­jał już do nad­brze­ża, u boku He­len, przy ba­rier­ce, po­ja­wi­ła się dziew­czy­na, któ­ra wła­śnie prze­pchnę­ła się do niej przez tłum pa­sa­że­rów. Mia­ła na so­bie czar­ny T-shirt upstrzo­ny ja­ki­miś na­pi­sa­mi i czar­ne wor­ko­wa­te spodnie. Już na pierw­szy rzut oka wi­dać było, że nie na­le­ży do go­ści, ja­kich by tu­taj szcze­gól­nie ocze­ki­wa­no. Czar­na szmin­ka na ustach, wło­sy wy­sma­ro­wa­ne ja­kimś zie­lo­nym że­lem i uszy gę­sto na­kłu­te kol­czy­ka­mi do­peł­nia­ły ca­ło­ści. Sta­no­wi­ła zu­peł­ne prze­ci­wień­stwo He­len.


  Ska­ta, po­my­ślał i cze­kał, że dziew­czy­na do­łą­czy za­raz do gru­py ha­ła­śli­wych na­sto­lat­ków, któ­rzy z ple­ca­ka­mi zmie­rza­li już w stro­nę wyj­ścia. W po­dob­nych chwi­lach Mi­los ża­ło­wał, że to nie cała wy­spa na­le­ży do jego ro­dzi­ny, a je­dy­nie spo­ra jej część.


  Pod­czas kie­dy z nad­brze­ża do­łą­czo­no do pro­mu drew­nia­ny po­most i tłum lu­dzi na po­kła­dzie za­czął się prze­rze­dzać, Mi­los za­uwa­żył, że dziew­czy­na o zie­lo­nych wło­sach mówi coś do He­len. Nie mógł oczy­wi­ście tego usły­szeć, lecz od­niósł wra­że­nie, że nie jest to nic mi­łe­go. Na­stą­pi­ła gwał­tow­na wy­mia­na zdań, po czym obie wmie­sza­ły się w stru­mień wy­sia­da­ją­cych.


  Mi­los gwizd­nął przez zęby.


  Za wszel­ką cenę sta­rał się so­bie wmó­wić, że w po­dró­ży za­wie­ra się prze­róż­ne, zu­peł­nie nie­praw­do­po­dob­ne zna­jo­mo­ści i że to wy­zy­wa­ją­ce stwo­rze­nie nie może być cór­ką He­len.


  One tym­cza­sem scho­dzi­ły już po po­mo­ście. He­len moc­no za­ru­mie­nio­na, co przy jej zbyt cie­płym jak na tu­tej­szy kli­mat ubra­niu, mo­gło wy­ni­kać i z in­nych przy­czyn.


  Mia­ła te­raz krót­kie wło­sy, stwier­dził z na­głym ukłu­ciem w ser­cu, była jed­nak rów­nie szczu­pła i ślicz­na jak daw­niej. Czy go po­zna? Prze­cież mi­nę­ło już czter­na­ście lat, od­kąd się wi­dzie­li. A może tyl­ko się łu­dził, że He­len pa­mię­ta go tak do­brze jak on ją.


  W tym mo­men­cie spo­tka­li się wzro­kiem. Z prze­ję­cia za­par­ło mu dech.


  The­os, pa­mię­ta­ła go, aż za do­brze. Ina­czej skąd w jej wzro­ku wzię­ło­by się tyle lęku po­mie­sza­ne­go z nie­na­wi­ścią?


  – Kto to jest?


  Nic nie uszło wzro­ku Me­lis­sy, a tam­ten czło­wiek wy­raź­nie przy­kuł uwa­gę He­len.


  – O kogo ci cho­dzi? – za­py­ta­ła He­len z uda­nym zdzi­wie­niem.


  – O tam­te­go fa­ce­ta; zo­bacz, jak się na nas gapi – od­par­ła Me­lis­sa obo­jęt­nie. – Chodź­my, mamo. Prze­cież to chy­ba nie jest twój oj­ciec, praw­da?


  – Ra­czej nie. – He­len za­śmia­ła się ner­wo­wo. – On na­zy­wa się Mi­los Ste­pha­ni­des. Pew­nie twój dzia­dek wy­słał go po nas.


  – Ta­aak?


  Me­lis­sa unio­sła ciem­ne brwi i w tym mo­men­cie sta­ła się tak po­dob­na do swe­go ojca, że He­len po­czu­ła bo­le­sne ukłu­cie w ser­cu.


  – W ta­kim ra­zie skąd go znasz? – za­py­ta­ła.


  – Och… po­zna­łam go wie­le lat temu… Kie­dyś, bę­dąc w An­glii, od­wie­dził nas na proś­bę two­je­go dziad­ka. To… to było oczy­wi­ście jesz­cze przed two­im uro­dze­niem.


  – I on cię jesz­cze pa­mię­ta? – za­sta­no­wi­ła się Me­lis­sa. – Co się wte­dy wy­da­rzy­ło? Nie mów mi, że moja mat­ka sztyw­niacz­ka za­bu­ja­ła się w grec­kim ro­bot­ni­ku!


  – Nie!


  He­len ro­zej­rza­ła się, czy nikt nie sły­szał, co wy­ga­du­je jej cór­ka.


  – A poza tym, o ile wiem, on nie jest ro­bot­ni­kiem. Po pro­stu pra­cu­je u two­je­go dziad­ka.


  – No, a co ta­kie­go robi na far­mie? – nie ustę­po­wa­ła Me­lis­sa.


  – To nie jest far­ma.


  – Do­bra, nie chcesz mi po­wie­dzieć, to nie – par­sk­nę­ła dziew­czy­na lek­ce­wa­żą­co.


  Nie było jed­nak cza­su, żeby da­lej roz­wi­jać te­mat. Sta­ły już na nad­brze­żu, a Mi­los zbli­żał się do nich szyb­kim kro­kiem. Miał na so­bie luź­ną, roz­pię­tą na pier­si ko­szu­lę i czar­ne, ob­ci­słe dżin­sy, uwy­dat­nia­ją­ce jego wą­skie bio­dra i moc­ne, mu­sku­lar­ne nogi. Do­sko­na­le wy­glą­da, prze­szło jej przez myśl. Ciem­no­wło­sy, za­bój­czo przy­stoj­ny, a za­ra­zem tak bo­le­śnie zna­jo­my. Jego po­stać przez te wszyst­kie lata wy­peł­nia­ła jej sny.


  Za­pra­gnę­ła na­tych­miast za­wró­cić na prom i może na­wet by to zro­bi­ła, gdy­by nie Me­lis­sa, któ­ra, cią­gnąc za sobą wa­liz­kę na kół­kach, pra­wie dep­ta­ła jej po pię­tach. Mu­sia­ła ja­koś spro­stać sy­tu­acji, nie mia­ła wy­bo­ru. Ja­dąc tu, wie­dzia­ła oczy­wi­ście, że ry­zy­ku­je ta­kie spo­tka­nie, skąd jed­nak mia­ła przy­pusz­czać, że Mi­los bę­dzie pierw­szym czło­wie­kiem, któ­re­go spo­tka­ją na San­to­ros?


  Te­raz po­zo­sta­wa­ło jej tyl­ko udo­wod­nić temu za­ro­zu­mia­łe­mu cu­dzo­ziem­co­wi, że już daw­no wy­wie­trzał jej z gło­wy i że uło­ży­ła so­bie ży­cie.


  Nie po­ma­gał jej w tym fakt, że mimo wy­so­kich ob­ca­sów, któ­re no­si­ła dla więk­szej pew­no­ści sie­bie, na­dal mu­sia­ła za­dzie­rać gło­wę, żeby na nie­go spoj­rzeć. Aż zbyt do­tkli­wie przy­po­mi­na­ło to daw­ne cza­sy. Już my­śla­ła, że nie po­do­ła, lecz w ostat­niej chwi­li od­zy­ska­ła pa­no­wa­nie nad sobą i po­wie­dzia­ła:


  – Cześć, Mi­los. Jak to miło, że przy­je­cha­łeś nas po­wi­tać. Czy przy­słał cię mój oj­ciec?


  – Nikt mnie nie przy­słał – po­wie­dział dum­nie, z ak­cen­tem, któ­ry tak do­brze pa­mię­ta­ła. – Nie je­stem prze­sył­ką pocz­to­wą.


  He­len za­ci­snę­ła usta; po­wi­ta­nie nie wy­pa­dło zbyt szczę­śli­wie. Rze­czy­wi­ście, nie je­steś, po­my­śla­ła po­nu­ro. Je­steś znacz­nie bar­dziej nie­bez­piecz­ny.


  – Wiesz, o czym my­ślę – po­wie­dzia­ła. – Czy mój oj­ciec jest tu z tobą?


  – Nie. – Mi­los na­tych­miast ode­brał jej tę na­dzie­ję. – Mia­łaś do­brą po­dróż?


  – Chy­ba żar­tu­jesz! – od­po­wie­dzia­ła za nią Me­lis­sa, lecz on to zi­gno­ro­wał.


  – To two­ja cór­ka? – za­py­tał. – Tak mi się zda­wa­ło, że mia­ła z tobą przy­je­chać.


  – Tak, je­stem jej cór­ką – ogło­si­ła Me­lis­sa, z wy­raź­ną ob­ra­zą w gło­sie. – A ty kim je­steś? Szo­fe­rem mo­je­go dziad­ka?


  – Nie, wa­szym – od­po­wie­dział Mi­los z nie­zmie­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy, lecz He­len czu­ła, że mo­men­tal­nie ze­sztyw­niał. – Czy to jest cały wasz ba­gaż?


  – Tak.


  Czu­ła się co­raz bar­dziej nie­swo­jo. Wy­star­cza­ją­co trud­no było spo­tkać się z czło­wie­kiem, któ­ry jej kie­dyś zu­peł­nie za­wró­cił w gło­wie, a te­raz jesz­cze na do­da­tek mu­sia­ła wsty­dzić się za cór­kę. Mor­der­czym spoj­rze­niem pró­bo­wa­ła przy­wo­łać Me­lis­sę do po­rząd­ku.


  – Czy da­le­ko jest stąd do Aghios Pe­tros? – za­py­ta­ła.


  – Nie bar­dzo – od­parł Mi­los, chwy­ta­jąc jej wa­liz­kę. – Pro­szę za mną.


  – Czy nie po­wi­nie­neś po­wie­dzieć: il­tha­teh sto San­to­ros? – za­py­ta­ła Me­lis­sa, nie­zra­żo­na za­kło­po­ta­niem mat­ki. – To zna­czy: wi­taj­cie na San­to­ros – do­da­ła pod ad­re­sem He­len. – Praw­da?


  Mi­los zer­k­nął na nią, lecz je­śli spo­dzie­wa­ła się, że go to roz­zło­ści, to się za­wio­dła.


  – Miło mi, że chcesz się uczyć mo­je­go ję­zy­ka – rzekł spo­koj­nie. – Then to ixe­ra.


  – Tak.


  Me­lis­sa była skon­ster­no­wa­na, ale za­raz wci­snę­ła swój grec­ki sa­mo­uczek do kie­sze­ni spodni i przy­bra­ła zwy­kły, non­sza­lanc­ki wy­raz twa­rzy.


  – Wła­ści­wie to wca­le mi nie za­le­ży na na­uce grec­kie­go – rzu­ci­ła nie­grzecz­nie. – Le­piej rusz­my się stąd. Mu­szę się wy­si­kać.


  He­len za­ci­snę­ła zęby. Bała się na­wet po­my­śleć, co Mi­los może są­dzić o niej jako o mat­ce.


  Przy nad­brze­żu tym­cza­sem zro­bi­ło się pra­wie pu­sto, pra­co­wa­li tyl­ko ba­ga­żo­wi, wy­do­by­wa­ją­cy to­war z ła­dow­ni stat­ku.


  Żar lał się z nie­ba i He­len ża­ło­wa­ła, że jest tak gru­bo ubra­na; nie ocze­ki­wa­ła ta­kie­go upa­łu.


  Mi­los prze­rwał mil­cze­nie, jak­by chciał ją po­cie­szyć.


  – Oj­ciec nie może już się cie­bie do­cze­kać. A mój sa­mo­chód stoi tam – do­dał.


  – Ja też nie mogę się do­cze­kać, żeby go zo­ba­czyć – od­po­wie­dzia­ła He­len, z tru­dem do­trzy­mu­jąc mu kro­ku. – Czy jest bar­dzo cho­ry?


  Mi­los przy­sta­nął i spoj­rzał na nią ze zdu­mie­niem.


  – Jest zdro­wy jak ryba – po­wie­dział. – Oczy­wi­ście, z pew­ną po­praw­ką na jego wiek. Z przy­kro­ścią do­wie­dzia­łem się o wy­pad­ku two­je­go męża – do­dał sztyw­no.


  He­len nie mia­ła ocho­ty roz­ma­wiać z nim o Ri­char­dzie. Za­sta­na­wia­ła się, co by tu po­wie­dzieć, aż przy­szło jej do gło­wy, jak naj­le­piej za­re­pli­ko­wać.


  – A jak ma się two­ja żona?


  Wzdry­gnął się mimo woli.


  – Je­ste­śmy roz­wie­dze­ni – rzu­cił su­cho, naj­wy­raź­niej ma­jąc jej za złe to py­ta­nie. – Twój mąż… mu­siał być bar­dzo mło­dy, kie­dy zgi­nął?


  – Tak…


  – Oczy­wi­ście był wte­dy na­ćpa­ny – wpa­dła jej w sło­wo Me­lis­sa, któ­ra mia­ła już dość tego, że ją igno­ru­ją. I za­nim jesz­cze któ­reś z do­ro­słych zdą­ży­ło za­re­ago­wać, wrza­snę­ła: – O raju! To twój wóz? Eks­tra!


  He­len rzu­ci­ła Mi­lo­so­wi roz­pacz­li­we spoj­rze­nie i omal nie za­pa­dła się pod zie­mię ze wsty­du. Do­sko­na­le mo­gła so­bie wy­obra­zić, co w tej chwi­li po­my­ślał. Na pew­no za­sta­na­wiał się, czy­je geny mo­gły wy­pro­du­ko­wać ta­kie­go po­two­ra. Nie mo­gła zrzu­cić winy na Ri­char­da i jego przed­wcze­sny zgon, bo na dłu­go przed­tem stra­ci­li kon­tro­lę nad Me­lis­są.


  Mi­los bez sło­wa otwo­rzył drzwi ele­ganc­kie­go mer­ce­de­sa i su­cho na­ka­zał, żeby dziew­czy­na usia­dła na tyl­nym sie­dze­niu.


  Jak moż­na było prze­wi­dzieć, Me­lis­sa na­tych­miast za­re­ago­wa­ła na jego ton i wca­le nie za­mie­rza­ła speł­nić po­le­ce­nia. Wy­zy­wa­ją­cym ru­chem opar­ła się o sa­mo­chód.


  – Do kogo ty mó­wisz, Mi­los? – ode­zwa­ła się aro­ganc­ko. – Nie bę­dziesz mi roz­ka­zy­wał, nie je­stem two­ją cór­ką.


  Przez mo­ment na jego twa­rzy ma­lo­wa­ła się wście­kłość. Po­my­ślał za­pew­ne, że jego cór­ka nie wa­ży­ła­by się tak za­cho­wy­wać. Gdy­by tyl­ko wie­dział…


  Za­raz się jed­nak opa­no­wał i po­wtó­rzył jesz­cze raz, że ma wsia­dać, a Me­lis­sa w koń­cu usłu­cha­ła i klnąc pod no­sem, wgra­mo­li­ła się ra­zem z ple­ca­kiem na tyl­ne sie­dze­nie.


  – I co? Za­do­wo­le­ni? – za­py­ta­ła, kie­dy He­len, do­pro­wa­dzo­na nie­mal do osta­tecz­no­ści, usia­dła przed nią w sa­mo­cho­dzie.


  Nie był to jed­nak czas na dal­sze sprzecz­ki. He­len zda­wa­ła so­bie spra­wę z nie­bez­pie­czeństw, ja­kie łą­czy­ły się z Mi­lo­sem i z fak­tem, że ukry­wa­ła przed nim praw­dę.


  Ten dzień, po bez­sen­nej nocy na pro­mie, źle się za­czął, a te­raz na­gle zro­bi­ło się jesz­cze go­rzej.


  Kie­dy Mi­los wresz­cie usiadł koło niej za kie­row­ni­cą, za­uwa­ży­ła, że i on był moc­no spię­ty. Czyż­by do­strzegł coś w wy­glą­dzie i w spo­so­bie mó­wie­nia Me­lis­sy, co dało mu po­wód do za­sta­no­wie­nia? O Boże, a je­śli za­czął coś po­dej­rze­wać?


  Ner­wo­wo ob­cią­gnę­ła spód­ni­cę, któ­ra pod­je­cha­ła jej w górę przy wsia­da­niu.


  Mi­los sie­dział tuż przy niej i jego obec­ność dzia­ła­ła na nią nie­zwy­kle moc­no, nie umia­ła przed tym uciec. Smu­kłe, dłu­gie pal­ce na kie­row­ni­cy przy­po­mi­na­ły jej, że kie­dyś…


  – Jak będę star­sza, to też będę mia­ła taki sa­mo­chód – oświad­czy­ła Me­lis­sa z tyl­ne­go sie­dze­nia.


  – No to bę­dziesz mu­sia­ła naj­pierw tro­chę po­pra­co­wać – od­par­ła He­len, żeby tyl­ko coś po­wie­dzieć. – Ta­kie sa­mo­cho­dy kosz­tu­ją spo­ro pie­nię­dzy.


  – Mo­gła­bym prze­cież zna­leźć so­bie bo­ga­te­go męża – za­re­pli­ko­wa­ła Me­lis­sa. – Mógł­by na­wet być ode mnie dwa razy star­szy.


  Była to wy­raź­na alu­zja do sze­fa jej mat­ki, ale He­len nie dała się spro­wo­ko­wać.


  – Czy ty też miesz­kasz w Aghios Pe­tros? – zwró­ci­ła się do Mi­lo­sa.


  – Miesz­kam… nie­da­le­ko – od­po­wie­dział nie­chęt­nie. – Ale nie spę­dzam ca­łe­go roku na San­to­ros. Mam też dom w Ate­nach.


  – Ach tak?


  He­len była za­sko­czo­na. Je­że­li pra­co­wał u jej ojca, to mu­siał rze­czy­wi­ście do­brze za­ra­biać.


  – Moja ro­dzi­na nie zaj­mu­je się pro­duk­cją wina – rzekł obo­jęt­nie, w jed­nej chwi­li bu­rząc jej po­przed­nie wy­obra­że­nia. – Oj­ciec jest wła­ści­cie­lem stat­ków.


  – Stat­ków? – nie wy­trzy­ma­ła Me­lis­sa. – Ja­kich stat­ków? Ta­kich, jak to prze­cie­ka­ją­ce pu­dło, któ­rym przy­pły­nę­ły­śmy tu z Kre­ty?


  – Me­lis­sa! – He­len bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ła przy­wo­łać cór­kę do po­rząd­ku.


  Ale Mi­los miał już dość tej bez­czel­no­ści.


  – Nie – po­wie­dział ostro. – Nie cho­dzi o pro­my, the­spi­nis. My po­sia­da­my tan­kow­ce, do trans­por­tu ropy. Przy­kro mi, ale je­stem wła­śnie jed­nym z tych bo­ga­tych sta­ru­chów, o któ­rych mó­wi­łaś tak po­gar­dli­wie parę mi­nut temu.
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